
Matematyka ma reputację świata, w którym liczy się tylko wynik. Tyle że w klasie, na próbnej maturze i w każdej
dorosłej sytuacji, w której ktoś każe ci „policzyć to i tamto”, problem prawie zawsze zaczyna się wcześniej niż w
kalkulatorze. Zaczyna się w zdaniu. W tym jednym fragmencie treści, który niby czytasz, ale mówiąc wprost, twoja
głowa skacze po tropach.

Czytanie zadań to nie romantyczna umiejętność „ładnego rozumienia tekstu”. To praktyczny mechanizm, który
oszczędza punkty, nerwy i czas. I ma jedną przewrotną cechę: nie polega na czytaniu dłużej. Polega na czytaniu
mądrzej.

Dlaczego samo „umiem liczyć” nie wystarcza
Pamiętam jedno z moich pierwszych zetknięć z zadaniami, gdzie wszystko wyglądało poprawnie, dopóki nie
spojrzałem na pytanie do końca. W treści było coś w stylu: „oblicz długość odcinka” oraz dane, które sugerowały
twierdzenie Pitagorasa. Wykonałem obliczenia, dostałem ładną liczbę. I dopiero po chwili zorientowałem się, że w
rzeczywistości pytanie dotyczyło nie długości odcinka, tylko różnicy długości między dwoma odcinkami. Proste?
Tak. Brzemienne w skutkach? Też.

W matematyce taki błąd jest jak źle ustawiony nawias: niby reszta rachunków się zgadza, ale sens całości jest w
złym miejscu. A sens to właśnie treść zadania.

Matematyka często wygląda na „formalną”, ale zadania są literackie: mają bohaterów (wielkości), mają relacje
(zależności) i mają cel (co ma wyjść). Jeśli nie wiesz, jaki jest cel, wybierzesz metodę na ślepo. Jeśli źle zrozumiesz
relację, policzysz coś innego niż potrzeba.

Zadanie to nie równanie, tylko historia
Każde zadanie można potraktować jak historię, nawet jeśli brzmi jak instrukcja do druku. Są w nim co najmniej
trzy elementy:

1. Co jest znane,

2. Co jest nieznane,

3. Jak te rzeczy są powiązane oraz w jakiej formie ma się pojawić odpowiedź.

W praktyce uczeń najczęściej myli punkty 2 i 3, bo 2 zajmuje całą uwagę. „Trzeba znaleźć x” i już. Tymczasem treść
bywa podstępna: czasem trzeba znaleźć inną wielkość, czasem liczbę przybliżoną z konkretną dokładnością,
czasem chodzi o uzasadnienie, a nie o wynik.

W dodatku autor zadania zwykle nie chce cię tylko sprawdzić. On chce cię doprowadzić do konkretnego pomysłu.
Dlatego w tekście lądują słowa, które są jak migające lampki na torach. Nie chodzi o to, by je „wyłapywać na siłę”.
Chodzi o to, by je czytać jako sygnały, a nie ozdobniki.

Jak czytać zadanie, żeby nie zgubić sensu
Jest pewna ironia: najczęstszy błąd to czytanie „ciągiem”, od deski do deski, bez zatrzymywania się. Wtedy mózg
robi autopilota, a autopilot w matematyce nie ma hamulców.

Pomaga czytanie z krótkimi przestojami, jak przy prowadzeniu auta: co chwila sprawdzasz znaki, zamiast gapić się
w środek jezdni.



Oto mój sprawdzony schemat, który działa zarówno dla podstawówki, jak i dla zadań egzaminacyjnych. Nie jest
to magia. To minimalizm poznawczy.

1. Przeczytaj treść raz, żeby zrozumieć kontekst, a nie rozwiązanie.

2. Zaznacz w głowie „co trzeba wyznaczyć” (jedno zdanie, bez wchodzenia w szczegóły).

3. Dopiero potem przejdź do danych i relacji, traktując je jak instrukcję do modelu.

4. Na końcu wróć do pytania i sprawdź, czy wynik, który planujesz, pasuje do formy odpowiedzi.

Ważne: jeśli po drugim czytaniu nadal nie wiesz, co dokładnie jest pytaniem, to nie przechodź do liczenia.
Liczenie wtedy będzie tylko produkcją złych liczb.

Drobne słowa, które robią wielką robotę
Matematyczne zadania często zawierają drobne elementy językowe: „co najmniej”, „większe niż”, „w przybliżeniu”,
„różnica”, „stosunek”, „suma”. Każde z nich zmienia całe nastawienie.

Weźmy „co najmniej”. Brzmi jak niewinne. A jednak w zadaniach to często znaczy nierówność, czasem z
całkowitymi lub naturalnymi warunkami. Bez tej końcówki możesz rozwiązać równanie zamiast nierówności. I
wtedy otrzymasz wynik, który jest poprawny w pewnym sensie, ale nie spełnia tego jednego zdania, które autor
dopisał prawdopodobnie po to, żeby cię zbić z tropu.

Albo „w przybliżeniu”. To nie tylko informacja o sposobie zapisu, ale też o tym, jak ma wyglądać interpretacja
wyniku. Jeśli masz policzyć do jednej części po przecinku, to liczba może wymagać zaokrąglenia, a nawet innej
dokładności niż intuicyjna.

Kiedyś pracowałem z uczniem, który twierdził, że „po prostu mu się pomyliło”. Pomyliliśmy się razem, bo okazało
się, że w jednym zadaniu miał policzyć długość przekątnej, ale odpowiedź w poleceniu dotyczyła pola. On liczył
„coś z przekątną”, bo mu się skojarzyło, że w takich zadaniach zwykle wychodzi długość. Autor zadania nie był
złośliwy. On był precyzyjny. Uczeń nie był precyzyjny przy czytaniu.

Co z zadaniami wieloetapowymi
W zadaniach na dwa, trzy kroki najwięcej dzieje się w przejściach. Tekst zwykle sugeruje kolejność, choćby w taki
sposób:

najpierw trzeba wyznaczyć jedną wielkość,

potem użyć jej do kolejnej,

na końcu zinterpretować wynik.

Jeśli w twojej głowie powstaje jeden związek typu „umiem to, więc zrobię to”, możesz przeskoczyć etap
interpretacji. To szczególnie częste w zadaniach z procentami, proporcjami i jednostkami. Uczniowie często liczą,
ale zapominają, że procent to część całości, a nie „jakaś liczba z procentami”.

Jednostki też są jak ciche współautorki zadania. Gdy mieszasz metry z centymetrami, liczba wyjdzie, ale sens
będzie krzywy. Jeśli zadanie mówi „zamień na metry”, to to nie jest prośba. To jest warunek.

Gdzie czytanie zadań najbardziej ratuje punkty
Są zadania, które wprost proszą o czujność tekstu. Nie dlatego, że są „trudne”, ale dlatego, że wynik zależy od
interpretacji.



Najczęściej ratuje to punkty w:

zadaniach z treścią, gdzie jest opis sytuacji, a w tle jest model matematyczny,

zadaniach z nierównościami i warunkami typu „co najmniej”, „dokładnie”, „nie więcej niż”,

zadaniach, w których pytanie dotyczy czegoś, co nie jest jedną z danych,

zadaniach, gdzie odpowiedź musi spełnić dodatkowy format, na przykład dokładność lub forma zapisu.

Czytanie staje się wtedy ochroną przed błędem „ładnie liczę, tylko nie to”.

Żeby było uczciwie, to nie znaczy, że dobra lektura magicznie wyeliminuje brak wiedzy z działów matematyki. Jeśli
nie rozumiesz funkcji kwadratowej, to czytanie nie zrobi z ciebie kogoś, kto ją rozwiązuje w sekundę. Ale dobrze
czytane zadanie zmniejsza chaos. Ono mówi ci, co masz zrobić, nawet zanim sprawdzisz wzór.

Mini-ćwiczenie, które robi różnicę (bez scenariusza z podręcznika)
Nie musisz robić godzinnych treningów. Często wystarczy rytuał na poziomie jednej kartki.

Weź dowolne zadanie tekstowe i wykonaj dwie rzeczy zanim cokolwiek zapiszesz:

Po pierwsze, jednym zdaniem odpowiedz: „Szukam X, bo…”. Nie „bo są dane”, tylko bo relacje w treści prowadzą
do X.

Po drugie, wypisz w swojej głowie dwie relacje, które wyłapiesz w treści. Na przykład „prędkość jest równa
odległość podzielona przez czas” albo „pole jest równe połowie iloczynu podstaw i wysokości”. Jeśli nie potrafisz
nazwać relacji, to znaczy, że czytasz za szybko albo za płytko.

To ćwiczenie działa, bo zmusza do aktywnego czytania, nie biernego przepływu słów.

Typowe pułapki czytania, które widać po błędach
Oto trzy, które spotykałem najczęściej. Każda ma inny charakter, a więc wymaga innej korekty.

1. Gubienie pytania na końcu, czyli liczenie „tego, co wygląda”, zamiast „tego, co jest”.

2. Mylenie jednostek lub skali w treści, czyli potraktowanie danych jak ozdobę, zamiast jak warunku.

3. Pomijanie słów-kluczy typu „większe”, „mniejsze”, „różnica”, „iloraz”, które zmieniają typ działania.



Każda z tych pomyłek wygląda jak drobiazg, ale w egzaminacyjnych zadaniach punkt jest zwykle przyznawany za
zgodność z treścią. Zły sens to zły wynik, nawet jeśli rachunki są poprawne.

Humor matematyczny, czyli kiedy zadanie „żartuje” z tobą
Matematyka nie jest bezlitosna, ale bywa złośliwa w tym sensie, że lubi minimalne korekty. Autor zadania raz
mówi „suma”, a raz „różnica”, raz „stosunek”, a raz „iloczyn”. Różnica jest jedno słowo, a działanie potrafi zmienić
się o sto osiemdziesiąt stopni.

Zdarza mi się myśleć o tym jak o komediowej pomyłce w scenariuszu: bohater odpowiada na złe pytanie, bo
słyszał tylko końcówkę zdania. Tylko że tu bohater to twoje obliczenia.

Jeśli chcesz przestać wpadać w takie sidła, przyjmij jedną zasadę: po wyliczeniu zawsze czytasz pytanie jeszcze
raz. To zajmuje może dwadzieścia sekund. Te dwadzieścia sekund to najtańszy ubezpieczacz https://prawdziwy-
sukces.pl/ksiazka/dlaczego-ciagle-nie-rozumiem-matematyki-franio-hey/ na świecie.

Jak rozwijać czytanie zadań w praktyce, a nie w teorii
W nauce czytania zadań jest jedna pułapka: łatwo uwierzyć, że „w końcu zacznę czytać uważnie”. A potem, kiedy
wracasz do zeszytu, autopilot odpala się znowu.

Najlepsze efekty miałem, gdy pracowaliśmy na małych porcjach i z jednym celem naraz. Na przykład przez
tydzień skupienie było tylko na pytaniu. Dla ucznia to często oznaczało jedno: przed liczeniem podkreślał pytanie
i zdanie o odpowiedzi. Dopiero później dorzucaliśmy analizę jednostek i relacji.

W innym czasie skupienie było na słowach-kluczach. Nie chodziło o to, żeby w każdym zadaniu robić śledztwo
językowe. Chodziło o to, by w każdej „rodzinie” zadań znać swoje typowe zdrady. Procenty zdradzają przez bazę.
Geometria zdradza przez to, co jest długością, a co polem. Równania zdradzają przez to, czy szukamy x, czy
wielkości związaną z x, ale pytanie każe nam wypluć coś innego.

To podejście działa, bo mózg lubi tematy. Jak tematy się układają, czytanie staje się nawykiem.

Strategia „odpowiedź to też fragment zadania”
Są zadania, w których odpowiedź ma być w określony sposób. I to jest kolejny punkt, gdzie czytanie ma
znaczenie.



Przykładowo: jeśli polecenie mówi „podaj wynik w postaci ułamka”, to zapis dziesiętny może być nie tylko mniej
elegancki, ale wręcz niezgodny z poleceniem. Albo: jeśli trzeba „zaokrąglić do jednego miejsca po przecinku”, to
wynik liczbowy trzeba dopasować do formatu.

Wiem, że to nudne. Ale format jest częścią matematyki, bo matematyka ma swoją precyzję. Zdarzało się, że uczeń
miał właściwy sens, właściwy wynik po drodze, tylko na końcu przegrał na „instrukcję zapisu”. To jedna z tych
porażek, które bolą, bo są łatwe do uniknięcia.

Czytanie zadań a stres: dlaczego szybciej nie znaczy lepiej
Kiedy człowiek jest zestresowany, mózg przyspiesza i skraca. Czytanie przestaje być czytaniem, staje się
skanowaniem. Skanowanie jest przydatne, gdy jesteś w miarę pewien, co robisz. Z zadaniem niepewnym
skanowanie generuje fałszywe założenia.

W stresie szczególnie łatwo przeoczyć warunki. Jeden warunek zmienia całość. „Dla jakich wartości” to nie jest
„oblicz dla wartości”. To inny typ zadania. A jeśli to przeoczysz, możesz rozwiązać coś, co pasuje do większości
przypadków, ale nie do tych, które zadanie wyznacza.

Dobra wiadomość jest taka: czytanie z zadaniem pomaga też psychicznie. Kiedy rozumiesz, co autor chce, stres
ma mniej miejsca na domysły. Zaczynasz działać, a nie zgadywać.

Dla kogo to działa i jak długo to trwa
Nie ma jednej odpowiedzi dla wszystkich, ale mogę powiedzieć, co zwykle widziałem u uczniów.

Kiedy ktoś ma problem głównie z rozumieniem treści, wprowadzenie prostych procedur czytania daje efekt
szybciej niż nauka nowego działu matematyki. Czasem w tydzień widać różnicę w punktach, bo zaczyna się trafiać
w to, co trzeba znaleźć.

Kiedy ktoś ma też braki w wiedzy, czytanie zadań nadal pomaga, ale działa jak poprawa nawigacji. Wiesz, gdzie
chcesz dojechać, ale musisz jeszcze nauczyć się drogi. Dlatego najlepsze są połączone treningi: trochę czytania,
trochę rachunku, i to stopniowo.

Jeśli to brzmi jak praca, to w sumie dobrze. Matematyka jest rzemiosłem. Czasem trzeba ostrzyć narzędzie, zanim
zaczniesz nim ciąć.



Mała zasada, która zamyka pętlę błędów
Na koniec mam zasadę, którą stosuję nawet wtedy, kiedy wydaje mi się, że zadanie jest „oczywiste”. Brzmi
banalnie, ale jest uparta.

Zanim zapiszesz pierwsze równanie, wypowiedz w głowie pytanie zadania własnymi słowami. Jeśli nie potrafisz, to
jeszcze nie jesteś gotów do liczenia.

To nie brzmi jak heroiczna metoda. Ale w praktyce potrafi zatrzymać cały kaskad błędów, które biorą się z
przeoczonego warunku albo z pytania, które prześlizgnęło się mimo twoich oczu.

Czytanie zadań to nie przepis na bycie geniuszem. To przepis na bycie dokładnym. A dokładność, choć mniej
spektakularna, w matematyce bywa najdroższą umiejętnością.

Jeśli chcesz, mogę zaproponować zestaw 6 krótkich treningów do czytania zadań (bez liczenia „na czas”), pod
kątem szkoły podstawowej, liceum albo zadań egzaminacyjnych. Wystarczy, że napiszesz, dla jakiego poziomu
piszesz ten trening.


